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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Konferencja z Zarządami Okręgów.
W  sobotę, d n ia  8 g ru d n ia  r. b., o godz. 10 
rano, odbędzie się w Poznaniu ,  w sali se­
k r e ta r i a tu  (F ran c isz k ań sk a  1). konferenc ja  
pełnego W ydzia łu  Głównego w raz z Z a­
rządam i Okręgów.

W ybory do Kas Chorych. Z a w ia d a m ia ­
my, iż z r a m ie n ia  i pod f i rm ą  S tow arzy­
szen ia  D ruka rzy  w ybran i  zostali do R ady  
Kasy Chorych w  Bydgoszczy, z lis ty naro- 
dowo-chrześc. kol. B a 1 w i ń  s k i  I g n a ­
cy, b. prezes Okręgu, w ybrany  nas tępn ie  
prezesem  Rady; oraz w P o zn an iu  kol. 
S z c z e p  a n i a k Leon, prezes W ydzia łu  
Głównego, z lis ty  b loku narodowego. Ma 
to ogrom ne znaczenie d la  nasze j o rg an i­
zacji.

W szys tk im  kolegom, k tó rzy  byli czynni 
w czasie akcji  wyborczej, a  tem  sam em  
przyczynili się do wyboru, W ydz ia ł  Głów­
ny  sk ła d a  najserdeczniejsze  podziękow a­
nie.

Kasa zapomogowa Stow. D ru k a rz y  i 
p o k rew n y ch  zawodów Polski Zachodniej
w ypłac iła  w m iesiącu  lis topadzie 1928 r. 
w s p a r c ia :
b e z r o b o c i a .................................... 327,50 zł
choroby  ....................................313,— „
podróży d la  członków . . . 14,— „
jedno p ośm ier tne  . . . .  500,— „ 
drugie  pośm ier tne  . . .^  300j—
Razem  wypłać, w lis topadzie . 1 454,50 zł

I. K o z ł o w s k i ,  kasjer.

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

ZEBRANIE PLENARNE  
odbędzie się, w sobotę, dnia 15 grudnia
1928 r., o godz. 19, w loka lu  posiedzeń „Ko­
ła Sen jorów". Aleje M arcinkowskiego 26, 
2 dom ogrodowy, II piętro.

P o r z ą d e k  o b r  a d :
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokółu.
3. K om un ika ty  Zarządu.
4. Przyjęcie now ych członków.
5. Sprawozdanie  ze Z jazdu prezesów o- 

kręgowych.
6. W nioski.
7. W olne głosy.
8. Zam knięcie.
Ze względu n a  ważne sprawy, up rasz a  

w szystkich  członków o g rem ja lne  i p u n k ­
tua lne  przybycie. Z a r z ą d .

Na członków okręgu poznańskiego 
przyjęci zostali kol.: Antoni Krysztofiak, 
R om an W iśniewski, W łodzim ierz Zjawiń- 
ski i Czesław Nowaczyk.

Kandydatam i na członków są  kol.: 
Mieczysław Schulz — intro ligator ,  Józef 
W elnitz  — składacz, F lo r jan  G alwas — 
składacz, M arjan  Salkow ski —• składacz, 
E d m u n d  Bąkow ski — składacz, W ik to r  
Jędrzejew ski — składacz, Czesław C hu­
dzińsk i — składacz, Alfons Chełm ińsk i — 
składacz, Sylw ester  Grabowski - m a ­
szynista , Zdzisław Gielniak — składacz, 
K ons tan ty  Kopicki — składacz, wszyscy 
z iPoznania; F ranciszek  Pasiciel — skta- 
dacz-m aszynista  z Grodziska.

W szystk ich  członków S tow arzyszenia  
D ruka rzy  up rasz a  się o zgłaszanie ewentl. 
sprzeciwów przeciw przyjęciu  k a n d y d a ­
tów n a  ręce Z arządu  o k ręgu  po zn a ń ­
skiego.

=:- * *
Uroczystość gw iazdkow a u rządzona  dla 

członków i ich rodzin przez okręg  pozn. 
odbędzie się w święto Trzech Króli,  d n ia  6 
stycznia 1929 r„ w loka lu  „Gospody Po l­
skiej" p rzy  św. Marcinie. Począ tek  o godz. 
4 po po łudniu .  P rzew idz iany  p rog ram : 
przem ówienie; łam an ie  op ła tka ;  śpiew 
chóru  członków Stow.; w spó lna  kaw a ;  d e ­
k lam ac je  dzieci członków; koncer t  trio; 
obdarow anie  dzieci oraz członków p o d a r ­
kam i przez M ikołaja ; w spó lny  śpiew. O go­
dzinie 19 za b aw a taneczna  (bez dzieci), 

i Każdy członek biorący  udzia ł  w uroczysto­
ści p łaci 5,— zł do d n ia  22 g r u d n ia  1928 r. 
n a  ręce sk a rb n ik a  kol. K u b a n k a  (Druk. 
Polska) lub w Sekr. Wydz. Głównego. Z a­
proszen ia  im ienne  będą  w ysyłane, wobec
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Nie u d a ł  się towarzysz B urkot w roli 
historjozofa. B ojów karzy  rewolwerowych, 
s t rze la jących  z u k ry c ia  i og rab ia jących  
k a s y  pom ieszał z p raw dziw ym i bo jow nika­
mi o niepodległość. Iile-męty z „milicji lu ­
dowej" i czerwone pu łk i  p ro le ta r jack ie  po­
m ieszał z narodow ą a r m ją  Rzeczypospoli- 
tej.

W y s taw ił  sobie świadectwo uinysłowo- 
śc i przecię tnego soc ja ła  kongresowiackie- 
go, a  nie r e d a k to ra  poważnego czasopism a 
za jak ie  chcą uchodzić redagow ane p rze­
zeń  „W iadomości Graficzne".

G e d r  o y ć.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
Sprawozdanie z zebrania plenarnego,

klóre odbyło się w sobotę, dn ia  10 lis topa­
da r. b. w  sali posiedzeń „Koła Senjorów" 
p rzy  Alejach M arcinkowskiego 2(1. Z eb ra ­
nie zagaił  wiceprezes kol. Danielewski, u- 
n iew inn ia jąc  kol. prezesa, k tó ry  z powodu 
p r a c y  nie mógł przybyć p u n k tu a ln ie .  Po 
przyjęciu porządku  obrad i odczytaniu  
protokółu , k tó ry  przyję to  z m a łą  p o p raw ­
ką, k o m u n ik u je  kol. w iceprezes o zgonie 
na js ta rszego  w iek iem  d ru k a rza ,  a naszego 
cz łonka  ś. p. Józefa Brykczyńskiego. W u- 
y.naniu jego długoletn ie j p racy  zawodowej 
i zasług położonych około założenia i roz­
w o ju  naszego S towarzyszenia, oddano je ­
m u  hołd  przez pow stan ie  z miejsc.

N astępnie  wygłosił prezes W ydziału  
Głównego kol. Szczepaniak odczyt z okazji 
dziesięciolecia niepodległości Polski, k tóry  
zos ta ł rzęsiście ok lask iw any. Kol. wice­
prezes dziękuje  prelegentow i za wygłoszo­
ny odczyt, do k tórego jeszcze k i lk a  słów 
dorzucił .  Na wezwanie kol. Paczyńskiego, 
uczczono przez pow stan ie  z miejsc n a ­
szych poległych bohaterów , którzy swoją 
k rew  prze la li  d la obrony k ra ju .

tJo przy jęciu  p rzew odnictw a przez p rzy­
byłego p rezesa  kol. O tulakowskiego p rzed­
staw iono  zebranym  spraw ę uroczystości 
gwiazdkow ej,  k tó ra  m a  się odbyć w  święto 
T rzech  Króli w sali Gospody Polskiej 
p rz y  św. Marcinie. W ezw ano członków do 
licznego udz ia łu  w  m a jące j  się odbyć u ro ­
czystości i po d an ia  przez rodziców im ion 
w prow adzonych  dzieci oraz po d an ia  a d re ­
sów  członków, p rzebyw ających  w służbie 
wojskowej. Członkowie jub ilac i m a ją  do­
s ta rczyć  swoje fotografje celem u m ie ­
szczenia ich n a  w spó lnym  obrazie. Z ako­
m un ikow ano  również o m a ją c e m  się od­
być w n as tęp n y m  tygodniu  zeb ran iu  m ę ­
żów za u fan ia  i w ezwano członków, ażeby 
takow ych  w ybrano  tam, gdzie ich jeszcze 
n iem a. Członkowie m a ją  zgłosić zapotrze­
bowanie n a  odznakę Stowarzyszenia , k tó rą  
pow in ien  każdy  członek nosić n a  ze­
w nątrz .  Celem po d trzy m an ia  chóru  został 
w y b ra n y  kom ite t  w osobach kol. W ilk a  i 
Jóżwiakowskiego, m a jąc y  m. in. n a  celu 
w erbow an ie  członków w spiera jących . 
W spraw ie  wyborów' do R ady  K asy Cho­
rych  kol. prezes kom un iku je ,  że z w y b ra ­
n y ch  k an d y d a tó w  kol. Szczepaniak uzy­
s k a ł  18 miejsce. W zyw a też członków, aże­

by w w łasn y m  interesie  oddali  swe głosy 
n a  listę nr. 5. Dnia 8 g ru d n ia  r.b. odbędzie 
się zjazd prezesów i sek re ta rzy  okręgo­
wych. n a  k tó ry  należy nadsyłoć wnioski 
do dn ia  1 g ru d n ia  r. b n a  ręce sekre tarza .

N a członków' przyję to  kol.: Antoniego 
Krzysztofiaka i R om ana  W iśniewskiego 
z P o zn an ia  oraz Czesława N ow aczyka i 
W łodzim ierza  Zjawińskiego z W ągrowca. 
Kol. H arem za  s taw ia  w niosek w  spraw ie  
p rzym usow ego noszenia odznak, k tó ry  po­
lecono p rzedstaw ić  na  rocznem walneni 
zebraniu. Celem uczczenia dzisięciolecia 
niepodległości Polski,  uchw alono  n a  w n io ­
sek Zarządu  50 zl. n a  zakup  radu , d la  zw a l­
czania raka .

O m aw iano  różne spraw y, m a jące  być 
p rzedm io tem  obrad  z jazdu prezesów i se­
kretarzy ,  ja k :  s tosunek  do Z w. Zaw., p rzy ­
stąpienie do chrześc ijańsk ie j  m iędzyna ro ­
dówki i podwyższenie składek, celem pod­
wyższenia zapomóg, oraz różne sp raw y  o r ­
ganizacyjne.

W  w olnych głosach żali się kol. B arkę  
n a  n iew ypłacan ie  osta tn ie j  podwyżki w 
d ru k a rn i  Z. Z. 1'. i prosi o in te rw encję  Z a ­
rządu. W  tej spraw ie  zostanie w ysłany  list 
do Zarządu  Głównego Z. Z. P. Kol. prezes 
wzyw a członków, aby zap isyw ali się n a  za­
potrzebowanie na  odznakę u kol. K u b a n ­
k a  Poruszono także sp raw y  kasy  po­
śm ier tne j  d la  członków i ich rodzin. Kol. 
Szczepaniak prosi członków, aby zgłosili 
się do pomocy p rzy  wyborach.

O godz. 10-ej solwował kol. prezes ze­
b ran ie  h as łem  „Cześć Sztuce".

P ieprzyk, sekretarz.

Ś. P. JÓZEF BRYKCZYŃSKI
nes tor  d ru k a rz y  poznańskich , zm arł  20 li­
s topada  r. b. jako  członek-inw alida  Sto­
warzyszenia D ruka rzy  i Pokr. Zaw. Polski 
Zachodniej.

Opuścił szeregi d ru k a r s tw a  polskiego 
jeden  z n a js ta rsz y ch  w eteranów  sztuki. 
Poświęcając słów k i lk a  ś. p. Józefowi, 
wspomnieć wypada , minione lata, k iedy 
to  jako młodzieniec 16-letni w s tą p i ł  w' 
n au k ę  zecers twa w r. 1867 do ówczesnej 
d r u k a r n i  Ludw ika  M erzbacha w P o z n a ­
niu, p rzy  placu Wolności 8. Mimo. iż 
w łaścic ie l d ru k a rn i  był Żydem, posiadał 
dość liczną k lijente lę  polską. To też p e r ­
sonel zecerski był do połow y polski. ,S. p.
B. uczył się ipod okiem dzielnego fachow ­
ca p. Morcińskiego. Po  p rzep racow an iu  
jeszcze k ilka  lat, w tejże d r u k a r n i  opu­
ścił Poznań ,  u d a jąc  się do K ra k o w a  i 
W rocław ia ,  aby z zdobytą w iedzą  w dzie­
dzinie d r u k a r s tw a  wrócić z pow ro tem  do 
P oznania .  Krótki czas p racow a ł  jeszcze 
w d r u k a r n i  Merzbacha, a nas tępn ie  p rzy ­
ją ł kondycję  w r. 1879 w  d ru k a rn i  W. 
Beckera  („Posener Zeitung"), k tó ra  to 
d r u k a r n ia  przeszła  w posiadanie  obec­
nych  właścicieli D ru k a rn i  Polskiej. W tej 
to d r u k a r n i  p racow ał ś. p. B. n ie p rz e rw a­
nie przez la t  50.
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T a k a  gospodarka  is tn ieje  w  Zw iązku  
klasowym. Aby się członkowie o te m  nie 
dowiedzieli i uspokoili, czerwoni tow a­
rzysze rob ią  huczek, zw ołu ją  „m asówki" 
i krzyczą: „Stowarzyszenie" jest w szys t­
k iem u  winne. T ak  krzyczą!

Sam i zaś są  m a te r ja l is tam i,  groszoro- 
bami, kom bina to ram i,  ja k  towarzysz W„ 
d y rek to r  d r u k a r n i  „Ogniska" i wiceprezes 
Związku, p rac u jąc y  w  dwóch oficynach i 
pobiera jący  dwie pens je  tygodniowo oraz 
obniża jący  cennikowe w arunk i .

T ow arzysz-dyrek tor  myśli dalej i p a ­
trzy  głębiej. P a trzy  w sam  środek  „Ogni­
ska". Przecież ty le  ludzi zagrzewa się 
p rz y  ognisku, dlaczegożby nie m ia ł  się 
zagrzać i tow arzysz-dyrektor .  1 czasem 
m ógłby  zostać jedynym  właścic ielem  d ru ­
karn i ,  a  w  na jgo rszym  razie do spółki z 
in n y m i tow arzyszam i.  F i rm a  b rzm ia ła ­
by: W a w rz y n k i  et Co. — Przecież i w 
W arszaw ie  towarzysze z d ru k a rn i  kole­
żeńskiej sta li  się dyrek to ram i,  a później 
i właścicielami. Udało się w W arszawie,  
może udać  się i w  Poznaniu . „Compania" 
się znajdzie, a  W a w rz y n k i  już są, i f i rm a  
gotowa.

T ak ich  W a w rz y n k ó w  jest więcej. Są 
w Bydgoszczy i w  Toruniu .  Grube ryby  
w za rządach  Związku. Sami tow arzysze  
z „uśw iadom ien iem  klasowem", a p ra c u ją  
niżej m in im um . Gdy zajdzie potrzeba, 
pom ów im y i o nich. Wa.

HISTORJOZOF.TA 
PANA BURKOT A.

0  trzaskach salw  rewolwerowych i hukach  
bomb, o niepodległości „państwowej" i o...

„uspołecznieniu środków produkcji".
S ta ry  w yjadacz i wyżeracz p ar ty jny ,  r e ­

dak to r  „W iadomości Graficznych", p. A. 
Burkot,  n ap isa ł  z okazji dziesięciolecia 
Polski a r ty k u ł  wstępny, w k tórym  
bzd u rs tw  coniem iara ,  od początku  do k o ń ­
ca.

R ozpatrzm y te wywody: Przedewszyst-  
k iem  uderza  słowo „państw ow ej"  niepo­
dległości,  „P. P. S. w alczyła o zdobycie 
niepodległości państw owej".  „Lud walczył 
o niepodległość pańs tw ow ą".  — Nie o n ie­
podległość Polski, ty lko o niepodległość 
państwową. T ak  tw ierdzi to w arz y sz - -re ­
dak to r .  Znaczy, że walczono nie o n iepod­
ległość narodu, ty lko  o niepodległość pań­
stw a; że P o lsk a  nie m a  być domem dla 
Polaków, ty lko ho te lem  d la  różnej m iędzy­
narodow ej hołoty, socjalistycznej czy ju- 
deo-koinunistycznej.

N apraw dę, gdyby pow sta li  z grobów — 
Okrzeja  i inn i  bojownicy niepodległości 
n a ro d u  z szeregów socja l izm u polskiego, 
z daw nej patr jo tycznej  I’. P. S. — położy­
liby się znowu w grób, aby  nie być św ia d ­
k am i tego, co p ro p ag u ją  dziś towarzysze 
z P. P. S. Bliższa im  M iędzynarodówka, 
k tó ra  zawsze była  przeciw  niepodległości 
Polski, a w czasie p lebiscytu  gó rnośląsk ie­
go i n aw a ły  bolszewickiej wrogo się od­

nosiła  do polskiej sp raw y ; — m ilszy im  
A m ste rd a m  i Berlin, niż Polska, niż na ród  
i in te resy  w szystk ich  jego w a rs tw  i klas. 
Otworzyć Polskę d la  m iędzynarodow ej ho ­
łoty, a P o lak — robotnik  za robku  nie z n a j ­
dzie we w łasnej Ojczyźnie, może em igro­
wać sobie do tro p ik a ln y ch  kolonij. Czy
0 ta k ą  niepodległość „państw ow ą" w a ł ­
czyli bojowcy daw nego soc ja l izm u po l­
skiego?

Co do zasług szlachty polskiej w  w a l­
kach  o niepodległość Polski, k tóre  neguje  
p. Burko t to s ta ty s tyk i skonf iskow anych  
m a ją tk ó w  przez rządy zaborcze m ów ią s a ­
me za siebie.

Z te mi zaś zas ługam i p ro le ta r ia tu  1’. P. 
Sowskiego nie było znowu ta k  pięknie, ja k  
to p rzeds taw ia  towarzysz redak to r .

P ro le ta r ja t  ten walczył w 1905 ro k u  o 
niepodległość „państw ow ą" trza sk ie m  sa lw  
rewolwerowycb i hukiem  bomb mówi p. 
Burkot.  Owszem, bojowcy i P PS . w r. 1905 
walczyli rew olw eram i i bom bam i i zabi­
ja li czasem w łasnych  r o d a k ó w -  robociarzy 
z Narodowego Związku Robotniczego. 
Sprężyny  p rześ ladow ań  rosy jsk ich  szły z 
B erl ina  i od genera ł-guberna to rów  rosy j­
skich. pochodzenia niemieckiego. Zabił 
tak i  bojowiec P PS-ow ski n iek iedy  ojca ro ­
dziny. i popełnił „wielki" czyn!?

Później n iek tó rzy  bojówkarze PPS. s ta li  
się pospolitymi bandy tam i,  ograb ia li  k a ­
sy insty tucy j rządow ych i fabrycznych.
1 też uw ażali  się za „ideowców", bo odbie­
rali pieniądze tym, k tórzy je mieli, dzielili 
się niemi, w yrów nyw ali  „krzywdę społecz­
ną" . . .

A w roku 1918, w czasie po w s ta w a n ia  
Polski,  p ro le ta r ja t  PPS-ow ski stworzył 
„milicję ludową", k tó ra  m ia ła  te zasługi, 
że złożona z najc iem nie jszych  ele-mętów, 
bila się z, polic ją  p a ń s tw o w ą  o władzę. P ro ­
le ta r ja t  z „milicji ludowej" chodził w p a ­
radnych  czarnych  m u n d u ra c h  z krw aw o- 
czerwonemi w ypus tkam i,  a żołnierz polski 
na  f ron tach  był bez m u n d u r u  i bez butów. 
Wreszcie tę p ro le ta r ja c k ą  hołotę, złożoną 
z ele-mętów, ow ą „milicję ludow ą" rozw ią­
zano.

A zasługi p ro le ta r ja tu  P PS-ow skiego  
w 1920 r. w  czasie n a jazd u  bolszewickiego?

„Czerwone p u łk i  obrony W arszawy" , 
k tóre po tw orzyły  ra d y  i radziły, czy m ożna 
ich użyć n a  froncie. Aż — użyte do walki,  
przechodziły w większości z rozwinię tem i 
czerwpnemi p ła ch ta m i n a  s tronę  bolszewi­
ków. Ryły w yjątk i ,  naprz .  ś. p. N ap ió r­
kowski, lecz k ro p la  w morzu.

T ak  to „zdobywał" niepodległość „ p a ń ­
stw ow ą" p ro le ta r ja t  PPS-owski.  A te raz  
chce zapła ty , a w raz  z n im  i p. Burkot.  
Chce „zdobyć sp raw ied liw y  ustró j społecz­
ny" i p rzeprow adzić  „uspołecznienie ś rod ­
ków produkcji" ,  t. j. zniesienie własności 
p ryw a tne j .

Może też będzie to wszystko zdobywał 
„ trzask iem  sa lw  rew olw erow ych i h u k ie m  
bomb", j a k  w  1905 roku . P a n  B urko t  z t a ­
k im  en tuz jazm em  przecież o te m  w spom i­
na. Może . . .
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tego up rasz a  się Szan. członków o szcze­
gółowe podanie  w okóln iku  ilości człon­
ków  rodziny, b iorących udzia ł w uroczy­
stości.

❖ ❖
Członków chóru  u p rasz a  się o pilne 

p rzybyw anie  n a  lekcje śpiew u ze względu 
na występ w uroczystości gwiazdkowej o- 
kręgu. Lekcje chóru  odbyw ają  się dw a 
raz y  w tygodniu , co wtorek i czw artek  od 
godz. 19 w lokalu p. Koniecznego, p rzy  ul. 
M aszta la rsk ie j 2. Tam że p rzy jm u je  się no ­
w ych  członków. W  sp raw ac h  dotyczących 
chóru, p ros im y  zw racać się do tym czaso­
wego przewodniczącego chóru  kol. W ilka  
W a c ł a w a , (D rukarn ia  P olska T. A.) oraz 
sekr. chóru  kol. Jóźwiakowskiego (Druk. 
Mieszczańska).

s,'; ;|i

Członków Jubilatów , 25-lecia p racy  za ­
wodowej okręgu  poznańskiego u p rasz a  się 
o sk ładan ie  n a  ręce s e k re ta rza  kol. P ie ­
przyka, swej os ta tn ie j osobistej fotografji,  
fo rm atu  paszportow ego 7 X 9  cm, w owalu  
5 X 7  cm. Również up rasz a  się o jtodanie 
d a ty  i miejscowości u rodzen ia  oraz datę 
jub ileuszu  25 względnie 50-lecia.

PRZYJDZIE CZAS -  
PRZYJDZIE RADA!

W yszła  in ic ja ty w a  p rzys tąp ien ia  do 
Chrześcijańskiej M iędzynarodówki D ru­
karsk ie j .  Myśl niezła, ale zbyt wczesna. 
Znaczenie M iędzynarodówki d la  naszego 
S tow arzyszenia  jest m in im alne .  Dlacze­
go?...

O rganizacja  nasza  obraca się chwilowo 
w ra m a c h  w ojewództw  P oznańskiego  i P o ­
morskiego. Jest to zbyt szczupły obszar, 
by  w Międzynarodówce zająć należyte 
i poczesne miejsce. A być t a m  ty lko  kop ­
c iuszkiem  — nie warto. Więc d a jm y  le­
piej spokój! Jak ie  korzyści są z Między­
narodówek ?

Idea lny  p rzyk ład  m a m y  z soc ja l is tycz­
nej Międzynarodówki. Związek Zaw. 
D ru k a rz y  dopuszczony jest zaledwie do 
p łacen ia  wysokich  składek. Innych  w aż­
n ie jszych s ta n o w isk  nie osięgnął. Czer­
w ona M iędzynarodów ka 'daje ty lko  te o re ­
tyczne korzyści, w p rak ty c e  w ygląda  to 
nieco inaczej.  ' „V erband“ też należy 
do M iędzynarodów ki socjalistycznej, za ­
tem  i oddział jego w Polsce. W p ra w ­
dzie nas i  tu te js i  „V erbandziści“ w y rzeka ją  
się B erl ina ,  ale nie u lega  kwestji,  iż są 
i oni s ługam i socjalistycznej M iędzyna­
rodówki.

Otóż pew ien op tan t polski, k tó ry  w 
Niemczech 15 Jat p łacił sk ład k i  do Ver- 
bandu , wrócił do P o lsk i  i zgłosił się do 
filji m iejscowej o w sparcie  łub w skazan ie  
miejsca. Cóż się okazało? Nie m a  k o m ­
petencji.  I nie dali m u  nic.

A więc ta k ie  są  rea lne  korzyści z Mię­
dzynarodów ek  oboję tn ie  czy socjal istycz­
nych  czy innych.

S tarsi  koledzy w ład a ją  w praw dzie  ję­
zykiem  niemieckim , lecz ci zagran icę  nie 
pojadą. Któż z młodszych odważy się po­
jechać n a  n iechybną  głodówkę do Nie­
miec, A ustr j i  itp.?... A z biegiem  la t  p rzy ­
będzie nam  młodszych kolegów, którzy 
si łą  fa k tu  n ie będą znali języka  n iem iec­
kiego. Więc któż ty c h  zm usi do w y jazdu  
zagranicę?...

Nigdy nie bytem przeciw nik iem  rozej­
rzen ia  się po szerszym świecie, ale chw i­
lowo siedzimy w naszym  k ra ju ,  gdyż tu  
jest jeszcze wiele, bardzo wiele do zro­
bienia.

P a m ię tn y  był Zjazd, n a  k tó ry m  o m a ­
wiano sp raw ę  zm iany  naszej urzędowej 
nazw y  w końcówce: „Polski Zachodniej". 
Większość była zdania , iż za w czesna to 
myśl. A więc za wczesna m yśl rzucić się 
na  cały  obszar /Polski, a dziś  m yśl im y 
o Międzynarodówce.

Nie, — stanowczo nie możemy zacząć 
budow y od dachu. Najipierwszą m yślą  n a ­
szą m usi być rozszerzyć S tow arzyszenie 
nasze n a  ca łą  Rzeczpospolitą Polską, n a ­
wiązać ściślejszy kon tak t  z narodow em i 
o rgan izac jam i we w szystk ich  trzech zabo­
rac h  i zjednoczyć wszystk ich  czujących 
po po lsku  d ru k a rzy  pod je d n y m  sz ta n d a ­
rem  narodow ym .

Gm ach socjal istyczny pochyla się ku  
ru in ie ;  na  jego szczątkach pow sta ją  o r g a ­
nizacje o podobnej ideologii do naszej. Te 
to jednostk i  trzeba  n a m  ująć. A jeżeli to 
się stanie, otworzą n am  się w ro ta  na  resz­
tę obszaru  Polski, — a wówczas n ie tylko 
nie będziem y potrzebow ali w ędrow ać za­
granicę, ale i n a  m ie jscu  zna jdz iem y p r a ­
cę, dobre zarobki i zdobędziemy wpływy.

O rgan izac ja  nasza  urośn ie  w siłę, do­
piero w ów czas zna jdz iem y należy ty  sza­
cunek  n a  te ren ie  m iędzynarodow ym .

W stąp ien ie  już dziś do C hrześc ijań ­
skiej M iędzynarodów ki D ru k a rsk ie j  jest 
n iewskazane.  P rzyjdzie  czas — przyjdzie  
rada!  J a n k a .

UMOWY ZBIOROWE.
Rząd opracował p ro je k t  u s ta w y  o um o­

wach zbiorowych. P ro jek t  u s ta la  u p r a w ­
n ie n ia  i obowiązki p racodaw ców  i p r a ­
cowników, o raz  uczniów, zw iązane z p ra c ą  
n a je m n ą  lub n a u k ą  zawodową, w szcze­
gólności zaś u s ta la ją  w arunk i ,  n a  jak ich  
m ogą być zaw ierane  um ow y o pracę  lub 
n a u k ę  zawodową.

Uczestn ikam i um ow y  zbiorowej mogą 
-być z jednej s t rony  s tow arzyszen ia  zawo­
dowe lub gospodarcze pracodaw ców , oraz 
poszczególni pracodawcy, z drugiej zaś 
s t rony  związki zawodowe /pracowników.

Uczestn ik iem  u m o w y  zbiorowej ze s tro ­
ny  pracow ników  m ogą być jedynie  zw iąz­
ki zawodowe:

1) gdy is tn ie je  um ow a zbiorowa, za w a r ­
t a  ze s tow arzyszen iem  pracowników, dzia­
ła jących  n a  d an y m  terenie, dotycząca da-
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■ne.j gałęzi pracy, o raz  danego działu  p racy  
n a  dan y m  obszarze;

2) we w szystkich  innych  p rzypadkach ,  
gdy  zgłoszono in ic ja tyw ę w  sp raw ie  z a ­
w arcia  um ow y zbiorowej przez s tow arzy ­
szenie zawodowe pracownicze, k tó re  z ty ­
tu łu  swej dotychczasowej działalności re ­
prezentow ać może in teresy  p racow nika  
danego zak ład u  lub  zak ładów  pracy.  
W  razie, gdy nie zachodzi żaden  z powyż­
szych przypadków , uczes tn ik iem  um ow y 
zbiorowej może być zespół pracowników.

Do zaw arc ia  um ów  zbiorowych u p ra w ­
nione są  delegacje p racow ników . In tere­
sowane s tow arzyszenia  zawodowe i r ep re ­
zentacje pracownicze zgłaszać mogą we 
właściwej kom is ji  pojednawczo-rozjem- 
czej sprzeciwy, k o m is ja  zaś obowiązana, 
jesit decyzje w ciągu trzech d n i  wydać. 
Decyzja kom is ji  jest  ostateczna.

W  razie p rze jśc ia  zak ładu  p racy  w  p o ­
s iadan ie  osoby, nie związanej um ow ą 
zbiorową, um ow a ta  zachowuje w szystkie  
sk u tk i  p ra w n e  w s to sunku  do nowego po­
s iadacza  z a k ła d u  pracy. (Postanowienie 
um ow y o p rac ę  zaw arte j  przed, bądź po 
dojściu do s k u tk u  um ow y zbiorowej przez  
pracodawcę, zw iązanego um ow ą zbiorową 
ż p racow nik iem , choćby nie zw iązanym  
umową, są n ieważne i zos ta ją  a u to m a ­
tycznie zas tąp ione  przez odpowiednie p o ­
s tanow ien ia  um ow y  zbiorowej. Pow yż­
szy a r ty k u ł  n ie obowiązuje, jeżeli pos ta ­
now ien ia  um ow y o pracę są  korzys tn ie j­
sze, niż odpowiednie p os tanow ien ia  u m o ­
wy zbiorowej.

' W  zak ładach  p rac y  zw iązanych  u m o ­
w ą  zbiorową, pos tanow ien ia  regu lam inów  
p racy ,  niezgodne z um ow ą zbiorową, a  nie 
zaw iera jące  w aru n k ó w  korzystn iejszych 
d la  p racowników, m ogą  być un iew ażn io ­
ne przez obwodowego in spek to ra  pracy  
n a  wniosek in te resow anych  p racow n ików  
lub pracodawców .

U m ow a zbiorowa może być za w ar ta  n a  
czas n ieokreślony  lub określony. Umowa, 
w k tóre j  n ie jest w skazany  czas jej obo­
w iąz y w an ia  u w aż an a  jest za ź a w a r tą  n a  
czas n ieokreślony. W ypowiedzenie u m o ­
wy zbiorowej, zaw arte j  n a  czas okreś lo ­
ny, m usi być dokonane n a  3 miesiące 
p rzed  up ływ em  te rm in u  jej wygaśnięcia. 
U m ow a z a w a r ta  n a  czas n ieokreślony 
m usi być w ypow iedziana n a  3 m iesiące 
żgóry.

Członkowie stow arzyszeń zawodowych 
i gospodarczych, będących  uczes tn ikam i 
um ow y zbiorowej, oraz poszczególni p r a ­
codawcy, zw iązani um ową, odpow iedzia l­
ni s ą  za n ie w y k o n a n ie  obowiązków, w y ­
n ika jących  dla nich, jako pracodaw ców  
z um ow y zbiorowej.

Przeciwko stow arzyszeniom  zawodo­
w ym  i gospodarczym  może być wytoczone 
powództwo cywilne wyłącznie  o w yp łaca­
nie k a r  um ówionych, p rzew idzianych  
w  sam ej um ow ie zbiorowej za n iew yko­
nan ie  obowiązków, w y n ik a jąc y ch  z tejże 
umowy. W  razie n ie w y k o n a n ia  w a r u n ­
ków um ow y  zbiorowej akcję sądow ą w y ­

taczać może również stowarzyszenie, bę­
dące uczes tn ik iem  umowy, w im ien iu  i na  
rzecz in te resow anych  członków.

(Koniec części urzędowej)

Z ga ler j i  czerwonych.

WAWRZYNKI ET CO.
Piękne, ślicznie n ad  W is łą  położone, 

rom an tyczne  m iasto  W łocławek, pozbywa 
się raz  po raz  czerwonych tow arzyszy z 
braci d ru k arsk ie j .  P op ros tu  w yrzuca  ich 
ze swych m u ró w  (n ieprzym ierzając jak  
ów Żyd K a la n d ra  z Kołomyi), jako  że są  
nie do u ży tku  — i w ysyła  ich tu  dotąd, 
m ówiąc g w a rą  poznańską .

W łocławek, jako m iasto  piękne, ro­
m an tyczne  brzydzi się ludźm i o n isk ich  
c h a rak te rach ,  ludźm i przes iąkn ię tem i 
ma/ter,jailizmem, dlatego ich się pozbywa. 
A ta k im i  materjaiMstami, groszorobami, 
k o m b in a to ram i najczęściej są  klasow i to­
warzysze ze Zw iązku  Zaw. D rukarzy .  — 
P osłuchajc ie :

Robi się huczek, zwołuje się „m asów ­
ki", n a  k tó rych  g rzm ią  s łow a o cenniku, 
za robkach  itp. 1 m yś la łby  ktoś, że tow a­
rzyszom rozchodzi się rzeczywiście o sto­
sowanie cennika .  B yna jm nie j ,  rozchodzi 
im  się ty lko o rozłam  w S tow arzyszeniu .  
W s tydzą  się to powiedzieć. W s tydzą  się 
też powiedzieć, ż.e sam i nie p rzes trzega ją  

j cennika. I to —• członkowie Zarządu  Zw.
! Zaw. D rukarzy .  Chcecie — zaraz  się do- 
j  wiecie.

Oto ip. W., d y rek to r  d ru k a rn i  „Ogni­
sk a "  w P o zn an iu ,  obecny wice-prezes 
Związku, p rac u jąc y  w  inne j d ru k a rn i ,  z 
Obawy by nie „w ylec ia ł" , ,zgodził się p r a ­
cować 5 procen t poniżej c e n n ik a  obecne­
go, a dla. „wypełn ien ia" tygodniów ki ty l­
ko wieczorami. (Drukarnią t a  jest cenni­
kow ą i w szys tk im  p racow n ikom  swoim 
płaci p od ług  cennika . — Mało tego. Mąż 
za u fan ia  tam te jsze j d ru k a rn i  m us i  swoją 
„ jadaczkę trzym ać", bo gdy odezwałby 
się, jes t k a n d y d a te m  n a  listę bezrobot­
nych. O to p o s ta ra łb y  się już towarzysz 
wiceprezes.

Towarzysz d y re k to r  m yśl i  tak :
Aby d r u k a r n ia  „Ogniska" „w yszła n a  

swoje", trzeba  i t a m  trochę  pomóc i zaro­
bić swoje d rugie  m in im um . A — bezro­
botni?!

Bezrobotni m ogą sobie chodzić, aż im 
palce z bu tów  powyłażą. — Bo towarzysz 
wiceprezes Z w iązku  m usi  zarobić!

P om im o swoich 15 dni w akacyj,  k tóre 
m u się należały, mógł sobie towarzysz W. 
jeszcze raz  pozwolić n a  w yjazd  14-dnio- 
wy, n iewiadom o n a  czyj koszt, rzekomo 
w sp raw ac h  związkowych. —• To są  k w ia t ­
k i  z n iw y  pro le tar jack ie j .

Z powyższego wynika,  ja k  zarząd  
Zw iązku  klasowego D ru k a rz y  stroi swo­
ich b a ra n k ó w  za 4,30 zł h a ra czu  co ty ­
dzień. A b a ra n k i ,  ja k  ba rank i,  s iedzą ci­
cho i potulnie.
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Na koniec jeszcze jedno chcia łbym  za­
znaczyć, ilość kolegów  była zn ikom a p rze­
ważali  goście, f ak t  ten  jedynym  był zgrzy­
tem. A je d n ak  m a m  nadzieję, że n a  p rzy­
s z ły  raz  będzie lepiej. Awu.

Zebranie Sekcji Składaczy M aszynko­
wych przy Okręgu T oruńsk im  S tow arzy­
szenia D rukarzy,  odbędzie się w sobotę, 
dn ia  15 g rudn ia ,  o godz. 7 wieczorem, w  lo­
k a lu  p. Netza przy  ul. Kopernika, z n a s t ę ­
p u ją cy m  po rządk iem  obrad: 1. Zagajenie. 
2 Odczytanie p ro toku łu  z osta tn iego zebra­
nia. 3. W ybór kier. Sekcji, k tó ry  za razem  
pełnić  będzie funkcję sekre tarza .  4. P rzy­
jęcie nowych członków. 5. \ \  nioski. 6. 
W olne głosy.

Z powodu bardzo w ażnego porządku  
obrad, kom ple t  bezwzględnie pożądany.

Za tymczasowe k ierow nic tw o Sekcji 
Zygm unt G anasiński 

sk a rb n ik  sekcji.

Ś. U. BERNARD MACKIEWICZ.
Z szeregów naszych  ubył znów jeden 

:ze s ta rszych  kolegów, ś. p. B e rn a rd  Mac­
kiewicz, sk ładacz - linotypista . Z m arły  
młode ' swe la ta  spędził w Niemczech, w 
B aw arji ,  p rac u jąc  dłuższy czas jako  zecer, 
a później przy  monolinie. Z chw ilą  osw o­
bodzenia Pom orza  w raca  do T o run ia  i tu  
w s tępu je  do s traży  obywatelskiej,  a  póź­
niej do państw owej służby policyjnej.  
Jako  d ru k a rz  z k rw i i kości, tęskn i do 
swego zawodu, to też w  r. 1921 przechodzi 
do d r u k a r s tw a  i rozpoczyna pracę jako 
l ino typ is ta  w oficynie D ru k a rn i  T o ru ń ­
skiej.  P ra c u je  tam  n ieprzerw an ie  la t 7, 
o s ta tn io  jako  oddziałowy linotyp. Jako 
jeden  z sen jo rów  d ru k a rz y  to ru ń sk ic h  b ie ­
rze czynny udzia ł w  życiu organizacyj-  
nem. P a m ię ta m  Jego postać jeszcze
7. przed 5 laty, gdy .przeprowadzał z t r u ­
dem i n iezm ordow anie  myśl założenia 
sekcji sk ładaczy  m aszynkowych. W resz­
cie zrealizował ją  już w S tow arzyszen iu  
i został jej p ie rw szym  prezesem. W  życiu 
to w arz y sk iem  był nieoceniony i nad z w y ­
czaj koleżeński. Mimo, iż d aw n ie j  ideowo 
był zw iązany  z ru c h e m  isocjal-demokracji 
n iem ieck ie j ,  znalazłszy  się w o dm iennych  
w aru n k ac h ,  s ta ra ł  się zawsze p rzy sw ajać  
sobie narodow e h as ła  i ideały. P ra co w a ł  
m. in. i d la  a rm ji  narodowej, hodu jąc  z za ­
m iłow aniem  gołębie pocztowe; często 
o t rzym yw ał nag rody  Dowództwa O kręgu 
Korpusu. Był dobrym  stowarzyszeniow- 
cem, p ia s tow ał  godność w iceprezesa Okrę­
gu, a p rzec iw nikom  naszym, u k tórych  
m ia l  posłuch ,  n ie rzadko  powiedzia ł k i lk a  
słów p raw d y .  Odszedł — pozostaw iając 
po sobie p raw dziw y  i szczery żal ogółu ko­
legów to ru ń sk ic h  i tych, co go znali. Po­
zos tawił żonę i dzieci, k tó ry m  w yrażam y  
współczucie. Niech spoczywa w  spokoju!

M. M.

SZAROTKA.
GDZIEŚ TY, M A C IU Ś!.. .

(Ś. p. koledze B ernardow i Mackiewiczowi).
Jakoś dziwnie inaczej w yg ląda  dzisiaj 

h a la  linotyp. Dlaczego dziwnie? Prze- 
cież nic się nie zmieniło.

S toją łino typy  w rzędzie: p ierwsza, d r u ­
ga, trzecia, czwarta, p i ą t a . . .  S iedzą lino- 
typiści. T urkoczą  m aszynki.  Ten sam  
m ono tonny  szm er motorów unosi się w po­
wietrzu. A je d n a k  jakoś inaczej śp iew ają  
odwieczną pieśń. Zdaje się, że sm u tn ie j ­
sza ich mełodja. Jak iś  nowy, n ieznany  
glos w k ra d ł  się w  wćwiczony chór i p rzo ­
duje. — Skomle, c i c h o . . .  ż a ło ś n ie . . .

— Gdzie M a c ie k ? . . .  M a c iu ś . . .  n iem a  
—• u m a r ł ! . . .  M a c iu ś ! . . .

Zdaje się, że do głosu obcego p rz y łą ­
czył się jeszcze jeden, - i trzeci, czwarty.. . 
Mieszają się . . .  w  d y sha rm on j i  — fa łszu ­
ją:

Kto nas  będzie d o g lą d a ł ? . . .
—  Czyje palce do tykać mnie będą — 

klawisze 1. . .
— C icho ! . . .  C y t ! . . .  c y t . . .  sza . . .
— Będzie i n n y ! . . .  Będzie i n n y . . .  bę­

dzie . . .
— M a c iu ś ! . . .
P ra c a  idzie swoim trybem . Linotypiści 

p racu ją .  Te sam e ruchy. Ten sam  turko t.  
Ci sami, ty lko tw arze  inne — smutniejsze .

Od czasu do czasu, k tó ryś  odryw a wzrok 
od rękop isu  i k i lk a  se k u n d  pa t rzy  bez­
m yślnie  n a  m aszynę — n a  t r z e c ią ! . . .  I n ­
ny siedzi. N iem a go! N iem a M a ć k a . . .

P ra c a  idzie ja k  zwykle. W szystko swo­
im trybem . Ten sam  s z m e r . . .

A je d n ak  coś się zmieniło.

STATYSTYKA ZAROBKÓW  
ROBOTNICZYCH.

W  „Revue In te rna t iona le  du T ra v a i l“, 
w ydaw nic tw ie  m iędzynarodowego b iu ra  
p racy  opublikow ano c iekaw ą s ta ty s tykę  
porów naw czą  rea ln y ch  zarobków robo tn i­
czych. W zbudziła  ona szczególnie za in te ­
resowanie w Anglji,  gdzie n iedaw no p rzy ­
wódcy p a r t j i  p racy  postanow ili  t r ak to w a ć  
n ieprzychylnie  im por t  tow arów  z k ra jó w  
o n isk im  poziomie płac. Podstaw ą obli­
czenia p łac rea lnych  był s tosunek  między 
zarobkiem  a cenam i a r ty k u łó w  żywnościo­
wych, s tanow iących  typow y przedm io t 
konsum cji  m as robotniczych. P oniższa  t a ­
bela p rzeds taw ia  s tosunkow y poziom w 
szeregu m ia s t  w  kw ie tn iu  1928 r. (Londyn 
=  100):

Filade lf ja  185, O ttaw a (Kanada) 155, Ko­
pen h a g a  100, Londyn 100, S tockholm 88, 
Berlin 7), P aryż  56, M adryt 54, Moskwa 50, 
Medjolan 49, P ra g a  47, Wiedeż 45, Rzym 43, 
W a rszaw a  40.

Oczywiście wszelkie szablonowe porów ­
n a n ia  są niebezpieczne. Mimo to powyż­
sza ta b e lk a  i lu s tru je  z d u żą  dozą p ra w d o ­
podobieństw a s tosunk i m a te r ja ln e  robo t­
ników  na ca łym  świecie. 1’o lska zna laz ła  
się w tem  zestaw ien iu  n a  o s ta tn ie m  miej-
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Zaraz po sw ym  50-Ietnim jub ileuszu  
p racy  w m a rc u  r. ub. przeszedł ś. p. B. w 
s ta n  spoczynku i od tej pory pobiera ł ze 
zak ład u  D ru k a rn i  Polskie j pełne m in i­
m u m  zecera oraz zapomogę inw al idzką  ze 
S towarzyszenia , aż do d n ia  zgonu.

Ś. p. był zawsze gorliw ym  członkiem 
Stowarzyszenia , w zorem  pracy  i u m ia rk o ­
wanego życia. Zachow ał powagę d la  s ie ­
bie zdobywając szacunek  w szystkich  ko­
legów poznańskich .  Był dobrym  P o la ­
kiem  i patrjo tą .

Cześć Jego pamięci! P e - K a .

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO.
W  dniu  17 l is topada rb. odbyło się ze­

b ran ie  miesięczne, które zagait kol. wice­
prezes Iłóżański. Protokół z osta tn iego 
zeb ran ia  przyję to bez zmian. Na członka 
przyję to ponow nie po poprzedniem  zap ła ­
ceniu  w stępnego kol Sądeckiego.

Kol. B a lw ińsk i zdai obszerne sp raw o­
zdanie z akcji  wyborczej do Kasy Cho­
rych; w y b ra n y  został prezesem Bady K a­
sy Chorych m. Bydgoszczy, co w skazuje  
n a  w span ia ły  postęp naszej o rganizac ji  
n a  tu te jszym  gruncie.

Szeroko om aw iano  sp ra w ę  p rzys tąp ie ­
n ia  do M iędzynarodówki Chrześcijańskiej.  
Nie pora  n a  to — mówili poszczególni 
m ów cy — trze b a  w p ie rw  sp raw y  we wła- 
snem  pańs tw ie  uporządkować, a dopiero 
później myśleć n a  dalszą  metę. Korzyści 
z M iędzynarodówek są  n ik łe ; w idać to u 
naszych  czerwonych, k tórzy  „ba łaganu"  
we w łasnej o rganizac ji  nie usunęli ,  ale 
zato im ponow ać chcą w A m sterdam ie ,  
płacąc z w ie lkopańsk im  gestem znaczne 
składki.  W  tym  duchu  w ypow iadali  się 
koledzy bydgoscy.

W  w o lnych  g łosach  w yrażono  zdziwie­
nie, co wpłynęło  n a  p ro je k t  zm iany  fo r ­
m a tu  „D ru k a rza  'Polskiego". Uchwalono 
bez głosu sp rzeciw u rezolucję, k tó ra  
brzm i: „Członkowie O kręgu Bydgoskiego 
s ta w ia ją  wniosek, by W ydzia ł G łów ny za­
chował dotychczasowy fo rm a t „D ru k a­
rza". F o rm a t  obecny odpow iada n aszy m  
życzeniom, gdyż jest bardzo p rak tyczny , 
a  za tem  n iem a powodu do jego zmiany". 
Słusznie, gdyż n ie  chcem y być „nachm a- 
che ram i"  bezpłodnego „Inform atora" .  
Owszem, bardzo mile koledzy p rzy jm ą  
w iększą objętość stron. Obecny form at 
dobrze n ad a je  się do opraw y. F o rm a t  
k w a r t  jest  za wielk i n a  książkę; z tego to 
powodu koledzy bydgoscy są  przeciwni 
n iepo trzebnym  inowacjom.

Po za ła tw ien iu  sp ra w  m nie jszej wagi 
zakończył w iceprezes kol. Różańsk i ze­
b ran ie  naszem  has łem  d rukarsk iem .

I. K a u c z o r ,  zast. sekre tarza .

Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO.
D nia 3 lis topada  1928, w  loka lu  p. Ka- 

dukow skiego  przy  ul. Kopernika, odbyło

się p le n a rn e  zebran ie  okręgu  toruńskiego,,  
k tóre  zagaił o godzinie 7,30 w ieczorem kol. 
prezes Maliszewski.

Po odczy tan iu  pro tokółu  z ostatniego 
zeb ran ia  i za ła tw ien iu  sp raw  bieżących, 
ja k  przyjęcie now ych członków, za ła tw ie ­
n iu  bieżącej korespondencji  i t. p. p rzy s tą ­
piono do nas tępnego  p u n k tu  porządku  ob­
rad. W  rezu ltac ie  skreślono kol. S ta r ­
czewskiego, k tó ry  zak łada  w ła s n ą  d r u k a r ­
nię i k tó ry  w o s ta tn im  czasie przez nie- 
uiszczanie sk ładek  faktycznie u trac i ł  p r a ­
wa. O m awiano również sp raw ę za legania  
w  p łacen iu  składek . Kol. s k a rb n ik  k o m u ­
nikuje ,  że chociaż większość w yw iązuje 
się ze swych obowiązków wobec o rg an i­
zacji, je d n ak  są  pewne jednostki,  k tóre  nie 
rozum ieją ,  że nie p łacąc składek, m ogą się 
naraz ić  n a  u t ra tę  p ra w  i czy to w razie 
choroby, czy bezrobocia nie będą mogli o- 
trzym ać  zapomogi. Apeluję nas tępnie,  aby 
nie u t ru d n ia ć  p racy  zarządowi, lecz w y­
w iązyw ać się ze sw ych obowiązków, co 
leży w osobistym  in teresie  każdego człon­
ka. Po ożywionej dyskusj i  powzięto u- 
chwałę, aby  względem zalegających  ze 
sk ła d k am i bezwzględnie postępować w 
m yśl U staw  Stow.

Następnie w ysłuchano  sp raw ozdan ia  
członka Komisji zarobkowej oraz za rządu  
w spraw ie  os ta tn ie j akcji zarobkowej. Po 
rzeczowej dyskusji ,  powzięto uchwałę) m o­
cą k tórej w sp raw ac h  zarobkowych i cen­
n ikow ych dalsze dzia łan ie  powierzono za­
rządowi.

W  w olnych g łosach  om aw iano  sp raw y  
lokaiu, ja k  i ogólno-organizacyjne. O go­
dzinie 11 w ieczorem solwował kol. prezes 
zebranie has łem  „Cześć S z tuce!“

❖ Ki
Przyjęto  n a  członka z Okręgu T o ru ń ­

skiego kol. Mindychowskiego (maszynistę).

Z abaw a jesienna  Okręgu.
W sobotę, d n ia  24. 11. 28, w sali P a r k u  

W iktorji ,  u rządził  za rząd  O kręgu T o ru ń ­
skiego Stow. D ruka rzy  je s ie n n ą  zabaw ę ta ­
neczną, k tó ra  w zupełności się udała .  O- 
prócz kolegów i ich rodzin zjawili się 
t łu m n ie  goście i sym patycy  Stow. W szyscy 
bawili się znakomicie. Poza tańcam i po­
s ta ran o  się o różne urozm aicen ia ,  w śród  
k tórych  największern powodzeniem  cieszy­
ła się poczta ja p o ń sk a  i f ire tkow anie .  Ta 
o s ta tn ia  g ra  ro zn a m ię tn ia ła  am a to ró w  
h a z a rd u  tem bardzie j,  że p iękne i w ar to ­
ściowe nagrody, wdzięcznie w abiły  k u  so­
bie. To sam o m ożna  powiedzieć o poczcie 
japońskie j,  znakom itym  środku  do s tw o­
rzen ia  mitego n as tro ju .  Dość zaznaczyć, że 
już w połowie zabaw y zabrak ło  pocztówek 
z pow odu wielkiego zapotrzebowania . P o ­
za tem  dzięki doborowej orkiestrze, tańce  
cieszyły się również w ielk iem  powodze­
niem. Na szczególną uwagę zas ług iw ała  
p ię k n a  deko rac ja  sali, pom ysłu  kol. Gro­
ssa — w m iłym  n a s t ro ju  bawiono się do’ 
rana .
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sen. chociaż w żadnem  innem  pańs tw ie  
nie poświęca się tyle uwagi „ochronie p r a ­
cy", ja k  w łaśn ie  u nas. Czyżby to był ty l­
ko p rzypadek?  P aństw a w yraźnie k a p i­
talis tyczne d a ją  sw ym  masoni robotniczym 
lepsze w a ru n k i  egzystencji m ater ja lne j ,  
niż p a ń s tw a  Socjalistyczne i półsocjali- 
styczne, ja k  Rosja, A u s tr ja  i Polska. S m u t­
ny to fakt, ale fakt.

Kronika |
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= działowi Głównemu oraz Sympa- \
|  tykom organizacji naszej życzy \
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1 D rukarza  P olsk iego . J

" E l m i i .............. h i ........ i ........ n i m ........m i n ................. • i i i i i i i i i i u i i n i > , | f

W ykłady U niwersytetu Ludowego 
w Poznaniu

rozpoczęły się z końcem  lis topada r. b. w 
godzinach 7 9 wiecz , w szkole powszech­
nej, ul. św. Marcina, K urs  3-miesięczny, 
do 28 lutego 1929 r. P rzedm ioty .  Katolicki 
św iatopogląd. H is to r ja  Polski i h is to rja  
powszechna. L i te ra tu ra .  Język polski (wy­
mowa, sty lis tyka).  P o lska  współczesna. 
Socjologia. Ekonom ja i inne. Wpisowe
1,50 zł. U p la ta  za cały k u rs  3-mies. 3, zł 
(1 godz. w tygodniu), 4, zł (2 godz. w ty ­
godniu). Zapisywać się m ożna na, każdy  
p rzedm iot oddzielnie. S e k re ta r ja t  o tw a r ­
ty od godz. (j 9 wiecz. Każdy z kolegów 
winien dla pogłębienia swej wiedzy u- 
częszczać na w y k łady  i w ybrać sobie k ilka  
przedm iotów ; poza h is to r ją  Polski p rzed­
rozbiorowej i współczesnej, poznanie k tó ­
rej jest. obowiązkiem każdego obywatela, 
Rzpiitej,  d la  d ru k a rz a  szczególnie ważne 
są z powyżej w ym ienionych  przedm iotów  
—• socjólogja i ekonom ja.  (mm.)

Z wydawnictw

Polska Gazeta Introligatorska nr. 5 na
lis topad  zaw iera: Spolszczenie wyrazów 
zawodowych - - O k r a ja n iu  jako specj., Cz. 
Kowalski W ędrów ki in tro ligatorczyków  
Polskich , Zdz. S zaf ranek  — Introlig . wzor., 
Ig. Kozłowski — W ychowanie , Dr. Rząd- 
kow ski Obchód Kl-lecia. k s ięgars tw a  w 
] ’olsce odrodzonej Głosy naszych Czy­
te ln ików  — M a rm u rk i  w in tro liga to rs tw ie  
(ciąg dalszy) — Z p ra k ty k i  d la  p ra k ty k i  —

Wiadomości zagraniczne Rzeczy c ieka­
we S k rzynka  zap y tań  — Z w ystaw y  re­
gionalnej w Wilnie . Pozatem zeszyt za ­
wiera Tablicę V (radełka z op raw  dziel 
biblj. Z y g m u n ta  A ugus ta  ( ilustrow aną) o- 
raz dodatek  książkow y 8 str. nast.  treści: 

Rozdział d rug i:  Obróbka bloku k s iąż ­
kowego aż do ozdobienia brzegu. Gazeta 
In tro l iga to rska  pow inna się znaleźć u k a ż ­
dego in tro liga to ra ,  która zasługu je  z 
wszech s tron  na  poparcie ze względu n a  
treść  i dobór ar tyku łów . A dres a d m in i ­
strac ji :  Ig. Kozłowski, Poznań, P iek a ry  8, 
par te r .

LISTY CHRZTU
nowy n ak ład  Polskiego Tow. Graficznego, 
gustow nie  w ykonane, nabyw ać można w 
cenie 3, zł za sz tukę u prezesa kol. Gett- 
le ra  (D ru k a rn ia  Gaz. Powszechnej), Aleje 
M arcinkowskiego 18.

Zarząd Polskiego Tow. Graficznego 
w Poznaniu.

A D R E S Y :
Adresy członków W ydziału.

P r e z e s :  Szczepaniak Leon, P oznań , 
ul. W ie lka  19.

S e k r e t a r z :  Generalczyk S tan is ław .
Poznań, ul. Jeżycka 6.

S k a r b n  i k : Kozłowski Ignacy, P oznań , 
P iekary  8a.

Adresy okręgu poznańskiego
P r e z e s :  O tulakowski, Jan , P oznań , 

ul. Gen. U m ińskiego 7a. I, lewo.
S e k r e  t, a r  z : P ieprzyk  Leon. P o zn ań

W . G arbary  9.
S k a r b n i k :  K ubanek Stefan, P oznań ,

ul. Fabryczna  34.

Dnia 19 listopada b. r. o godzi­
nie (i rano zmarł w Toruniu , prze­
żywszy lat 43, nasz członek, ś. p.

s k la d a c z - lin o ty p is ta
Zmarły, dzięki swej koleżań- 

skości i p raw em u charakterowi 
zdobył sobie pełne uzname w g ro ­
nie Drukarzy.

Cześć Jego  p am ięc i!

Z a rzą d  Okręg u Toru ń skieg o
Slow. Druk. i Pokr. Zaw. Polski Zach.

Toruń, dnia 19. 11. 1928.

W ydaw ca: S tow arzyszenie D rukarzy  i P okrew nych Zawodów Polski Zachodniej w P oznaniu
Czcionkam i i drukiem  D ru k a rn i Polskiej T. A. w Poznaniu.


